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INTRO 

Jest 7:18 rano. Jedno dziecko właśnie oznajmia, że dziś 
trzeba przynieść do szkoły trzy kasztany, karton po mleku i 
coś „jesiennego”, drugie przypomina o treningu, o którym 
podobno wszyscy wiedzieli od tygodnia, a ktoś dorosły 
stojący przy ekspresie do kawy pyta niewinnie: „A o której 
dzisiaj mamy tego dentystę?”. Słowo „mamy” jest w tym 
pytaniu szczególnie interesujące, bo oznacza mniej więcej: 
„Ty wiesz, ja zamierzam dowiedzieć się od ciebie”. Na 
lodówce wisi kalendarz. W telefonie jest drugi. W szkolnej 
aplikacji pojawiło się nowe ogłoszenie. Na grupie rodziców 
ktoś wysłał zdjęcie kartki, która wygląda, jakby 
sfotografowano ją podczas ucieczki z płonącego budynku. 
W skrzynce mailowej czeka potwierdzenie wizyty, na blacie 
leży zgoda na wycieczkę, a w głowie jednej osoby działa 
centrum operacyjne porównywalne z kontrolą ruchu 
lotniczego, tylko zamiast samolotów mamy basen, 
ortodontę, mleko bez laktozy i pytanie, kto odbierze dziecko 
w czwartek. To jest właśnie moment, w którym rodzinny 
kalendarz przestaje być narzędziem do zapisywania 
terminów, a zaczyna wyglądać jak dokumentacja operacji 
wojskowej pod kryptonimem „Przetrwać do piątku”. 

Najbardziej podstępne w całej sytuacji jest to, że rodzina 
często wcale nie wygląda na niezorganizowaną. Dzieci 
zazwyczaj trafiają tam, gdzie trzeba. Wizyty odbywają się 
mniej więcej wtedy, kiedy powinny. Prezent na urodziny 
kolegi zostaje kupiony, choć czasem o 20:43 dzień 
wcześniej w sklepie, w którym wybór prezentów dla 
dziesięciolatka ogranicza się do kubka, świeczki zapachowej 
i kabla HDMI. Ktoś pamięta o stroju na WF, ktoś zamawia 
karmę, ktoś zapisuje samochód do serwisu, ktoś sprawdza, 
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czy w sobotę naprawdę są te warsztaty. System więc działa. 
Problem polega na tym, że bardzo często działa dlatego, że 
jedna osoba nosi jego prawdziwą wersję we własnej głowie. 
Reszta domu widzi efekty: czyste koszulki, podpisane 
zgody, umówione wizyty i obecność we właściwym miejscu 
o właściwej godzinie. Nie widzi natomiast trzydziestu 
drobnych operacji potrzebnych, żeby do tego doszło. 
Rodzinne życie może z zewnątrz wyglądać całkiem 
spokojnie, podczas gdy w czyjejś głowie od szóstej rano 
trwa odprawa sztabu. 

I właśnie dlatego prosty pomysł „trzeba tylko lepiej 
prowadzić kalendarz” często kończy się rozczarowaniem. 
Kalendarz można przecież kupić. Można nawet kupić bardzo 
piękny, z naklejkami, kolorowymi markerami i miejscem na 
„cele rodzinne”, co brzmi ambitnie, dopóki pierwszym celem 
rodzinnym nie zostaje „znaleźć ładowarkę do tabletu”. 
Można zainstalować wspólną aplikację, po czym odkryć, że 
połowa rodziny nie zagląda do niej nigdy, a druga połowa 
zagląda wyłącznie wtedy, kiedy ktoś powie: „Sprawdź 
kalendarz”. Można stworzyć tablicę na lodówce i po dwóch 
tygodniach mieć na niej wizytę z zeszłego wtorku, trening z 
kolejnego miesiąca oraz tajemniczy napis „CIASTO”, którego 
autor nie pamięta ani celu, ani daty, ani dlaczego użył 
czerwonego markera. Narzędzia nie są bez znaczenia, ale 
narzędzie samo nie rozwiązuje problemu odpowiedzialności. 
Jeśli jedna osoba nadal zbiera informacje, wpisuje je, 
przypomina, przewiduje kolizje, organizuje transport i 
sprawdza, czy inni przeczytali to, co zostało wpisane, to nie 
mamy wspólnego systemu. Mamy osobistego dyspozytora 
wyposażonego w aplikację. 

Problem dodatkowo rośnie dlatego, że rodzinne terminy 
nie przychodzą jednym eleganckim kanałem. Gdyby każda 
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sprawa pojawiała się w jednym miejscu, z jasną datą, 
godziną, lokalizacją i informacją, kto odpowiada za 
wykonanie, życie byłoby podejrzanie proste. Tymczasem 
wiadomość o wycieczce szkolnej może przyjść w dzienniku 
elektronicznym, zmiana godziny treningu na komunikatorze, 
potwierdzenie lekarza SMS-em, zaproszenie na urodziny na 
kawałku papieru w plecaku, a informacja o tym, że zabrakło 
płynu do prania, zostaje przekazana metodą archeologiczną: 
ktoś stawia pustą butelkę obok kosza i liczy, że cywilizacja 
sama wyciągnie wnioski. Do tego dochodzą rzeczy bez 
konkretnej godziny - kupić prezent, oddać książki, zamówić 
receptę, zadzwonić do hydraulika, sprawdzić rozmiar butów, 
podpisać formularz. Zwykły kalendarz świetnie przechowuje 
daty, ale dużo gorzej radzi sobie z tym, że każda data ma 
właściciela, przygotowania, zależności i konsekwencje. 
„Basen 17:00” nie mówi jeszcze, kto pakuje torbę, kto 
odbiera dziecko, czy czepek jest w domu i dlaczego ręcznik 
od poprzedniego basenu nadal mieszka w samochodzie. 

Dlatego ta książka nie będzie próbą stworzenia idealnego 
rodzinnego harmonogramu, w którym wszyscy wstają 
wypoczęci, dzieci dobrowolnie sprawdzają plan dnia, a 
zakupy robią się niemal telepatycznie. Taki system być 
może istnieje, ale prawdopodobnie mieszka razem z ludźmi, 
którzy składają pranie od razu po wysuszeniu. Interesuje nas 
coś znacznie bardziej użytecznego: system wystarczająco 
prosty, żeby działał wtedy, gdy tydzień jest normalnie 
chaotyczny. Taki, w którym wiadomo nie tylko, co ma się 
wydarzyć, ale też kto naprawdę się tym zajmuje; gdzie 
szukać aktualnej informacji; kiedy trzeba podjąć decyzję; i 
które sprawy można świadomie zostawić na później. Nie 
chodzi o zamianę domu w firmę z cotygodniowym 
posiedzeniem zarządu i raportem KPI dotyczącym worków 
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na śmieci. Chodzi o zdjęcie z jednej głowy obowiązku 
pamiętania za wszystkich, bez tworzenia systemu tak 
skomplikowanego, że potrzebna będzie osobna osoba do 
zarządzania systemem zarządzania rodziną. 

To rozróżnienie jest ważne, bo rodzinne przeciążenie 
rzadko bierze się wyłącznie z liczby wydarzeń. Często 
większym problemem jest liczba otwartych pytań. Kto 
zawiezie? Czy to zostało potwierdzone? Kiedy trzeba 
zapłacić? Czy ktoś kupił? Czy trzeba coś przygotować? Czy 
druga osoba wie? Czy dziecko pamięta? Czy ja mam jeszcze 
o tym pamiętać, czy już mogę bezpiecznie przestać? Jedna 
sprawa potrafi więc zajmować miejsce w głowie przez kilka 
dni, mimo że jej wykonanie potrwa pięć minut. Człowiek nie 
jest wtedy zmęczony samym kalendarzem, tylko ciągłym 
czuwaniem nad kalendarzem. To trochę jak posiadanie 
dwudziestu małych garnków na kuchence i sprawdzanie co 
trzy minuty, czy któryś właśnie nie zaczyna dymić. 
Większość może stać spokojnie, ale nie wiesz która, więc 
obchodzisz wszystkie. Dobry system rodzinny ma sprawić, 
że znacznie mniej spraw będzie wymagało takiego 
mentalnego patrolowania. 

Nie oznacza to również, że od jutra każdy domownik ma 
dostać identyczną część wszystkich obowiązków. Rodzina 
nie jest matematycznym zadaniem, w którym cztery osoby 
oznaczają dokładnie po dwadzieścia pięć procent logistyki. 
Ludzie mają różne godziny pracy, możliwości, wiek, energię, 
umiejętności i realny wpływ na pewne sprawy. Sensowny 
podział nie musi być równy co do liczby zadań, ale powinien 
być widoczny i rzeczywisty. Jeśli jedna osoba umawia 
lekarza, druga może odpowiadać za transport. Jeśli ktoś 
prowadzi kontakt ze szkołą, nie oznacza to automatycznie, 
że musi również pamiętać o każdym terminie, spakować 
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wszystko i jeszcze wysłać rano wiadomość „pamiętaj”. 
Dzieci, zależnie od wieku, również mogą przejmować 
fragmenty odpowiedzialności, nie dlatego, że rodzic 
rozpoczyna program szkoleniowy dla młodych menedżerów 
operacyjnych, ale dlatego, że informacja dotycząca całej 
rodziny nie musi zawsze kończyć swojej podróży w jednej 
głowie. 

Najważniejsza zmiana zaczyna się więc nie od wyboru 
aplikacji, koloru markera ani zakupu tablicy wielkości drzwi 
garażowych. Zaczyna się od potraktowania rodzinnej 
organizacji jak wspólnej informacji i wspólnej 
odpowiedzialności. Termin, którego nikt poza tobą nie zna, 
nie jest wspólnym terminem tylko dlatego, że dotyczy całej 
rodziny. Zadanie wpisane do kalendarza bez właściciela 
nadal może wrócić do ciebie w postaci pytania: „A kto miał 
to zrobić?”. Przypomnienie wysłane komuś trzy razy nie jest 
jeszcze delegowaniem - jest usługą przypominania 
premium, tyle że bez abonamentu i z fatalnymi godzinami 
pracy. W tej książce będziemy upraszczać właśnie te 
miejsca, w których informacja wpada do domu, ginie, 
zmienia właściciela bez oficjalnego przekazania albo zostaje 
w czyjejś pamięci do chwili, kiedy przypomina o sobie o 
22:57. 

Nie potrzebujesz przy tym idealnej dyscypliny całej 
rodziny. To dobra wiadomość, bo próba osiągnięcia jej 
mogłaby potrwać do czasu, gdy dzieci będą miały własne 
dzieci i zaczną do ciebie dzwonić z pytaniem, jak zmusić 
wszystkich do zaglądania do wspólnego kalendarza. 
Potrzebujesz kilku prostych zasad, które zmniejszą liczbę 
miejsc przechowywania informacji, jasno pokażą 
odpowiedzialność i ograniczą konieczność bycia żywym 
systemem powiadomień. Jeśli domownicy nie będą 
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współpracować idealnie, system powinien mieć wersję 
minimum. Jeśli tydzień się rozsypie, powinien istnieć Plan B. 
Jeśli pojawi się nagła zmiana, nie wszystko ma wymagać 
przebudowy całego harmonogramu jak przy zmianie 
rozkładu lotów na lotnisku. Dobra organizacja rodzinna nie 
polega na tym, że nic nie idzie źle. Polega na tym, że kiedy 
coś idzie źle, jedna osoba nie musi natychmiast zakładać 
kamizelki dyspozytora i ratować całej operacji. 

Jeśli więc masz wrażenie, że znasz plany wszystkich 
lepiej niż oni sami, pamiętasz terminy, których nikt ci 
oficjalnie nie powierzył, i potrafisz z głowy odpowiedzieć, 
kiedy kończy się pasta do zębów, gdzie leży zgoda na 
wycieczkę oraz kto ma w środę odebrać dziecko, ta książka 
nie będzie próbowała zrobić z ciebie jeszcze 
sprawniejszego koordynatora. Wręcz przeciwnie. Celem jest 
sprawić, żebyś nie musiał nim być przez cały czas. Rodzina 
nadal będzie miała szkołę, zajęcia, wizyty, zakupy, urodziny, 
nagłe zmiany, rzeczy zapomniane i te fascynujące momenty, 
kiedy ktoś o 21:30 przypomina sobie, że jutro potrzebuje 
stroju średniowiecznego kupca. Tego nie wyeliminujemy. 
Możemy jednak zbudować taki sposób działania, w którym 
chaos nie automatycznie zamienia się w twoją prywatną 
odpowiedzialność. Kalendarz może znowu stać się 
narzędziem. A centrum dowodzenia, jeśli już naprawdę musi 
istnieć, niech przynajmniej będzie obsługiwane zmianowo. 



11 

Rozdział 1 - Kiedy cały dom mieszka w 
twojej głowie 

We wtorek o 16:12 ktoś pyta cię, czy jutro dziecko ma 
angielski. Odpowiadasz bez zastanowienia: „Nie, jutro 
basen, angielski jest w czwartek, ale wcześniej trzeba 
odebrać paczkę z książką, bo w piątek mają ją przynieść do 
szkoły”. W pomieszczeniu zapada cisza charakterystyczna 
dla momentu, w którym pozostali ludzie właśnie odkrywają, 
że mieszkają z osobą dysponującą tajną bazą danych. Nikt 
nie wie, kiedy dokładnie nauczyłeś się przechowywać 
harmonogram kilku osób, terminy płatności, informacje z 
grup rodziców, stan zapasów papieru toaletowego i fakt, że 
w sobotę trzeba wyjechać dwadzieścia minut wcześniej, bo 
po drodze są roboty drogowe. Ty też nie wiesz. To nie był 
projekt. Nikt nie wręczył ci identyfikatora z napisem „Główny 
Koordynator Rodzinnych Spraw Drobnych, Pilnych i 
Niewidzialnych”. Po prostu raz pamiętałeś, drugi raz 
sprawdziłeś, trzeci raz przypomniałeś i pewnego dnia 
okazało się, że cały dom zaczął korzystać z twojej pamięci 
jak z bezpłatnej infolinii czynnej siedem dni w tygodniu. 

Najłatwiej pomylić ten stan z dużą liczbą obowiązków, ale 
obowiązek i odpowiedzialność za pilnowanie obowiązku to 
dwie różne rzeczy. Można nie odwozić dziecka na trening, a 
mimo to pamiętać, że trening jest o 18:00, upewnić się, że 
druga osoba zdąży z pracy, sprawdzić, czy strój jest czysty, 
zauważyć, że skończyła się woda do bidonu i o 17:37 
odpowiedzieć na pytanie: „Gdzie są ochraniacze?”. 
Formalnie wykonałeś zero elementów treningu. Mentalnie 
byłeś kierownikiem produkcji. To właśnie dlatego czasem 
wieczorem człowiek ma poczucie, że cały dzień „nic 


